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Wstęp


 


W trak­cie czy­ta­nia recen­zji Toy Landu nie­odmien­nie dzi­wiło mnie,
skąd auto­rzy brali wie­dzę o mojej fascy­na­cji Toy Tre­kiem
Andrzeja Zie­miań­skiego. Wydawca wspo­mi­nał wpraw­dzie o inspi­ra­cji,
ale żaden słow­nik nie tłu­ma­czy tego słowa w taki spo­sób, jak
inter­pre­to­wali to recen­zenci. Cho­ciaż to jesz­cze nie było naj­gor­sze,
dowie­dzia­łem się też, że to moja naj­now­sza książka, w któ­rej czer­pię
gar­ściami z tek­stów, które powstały lata po niej. Ale spu­śćmy zasłonę
mil­cze­nia na te… „inspi­ra­cje”.


Powiem tutaj szcze­rze jak na spo­wie­dzi, o co cho­dziło z wypo­ży­cze­niem
Toy od Andrzeja. Roz­ma­wia­li­śmy kie­dyś o Toy Treku – mie­li­śmy w zwy­czaju opo­wia­dać sobie pomy­sły i słu­chać uwag kole­gów jesz­cze od
cza­sów klu­bo­wych, czyli lat osiem­dzie­sią­tych. Co kilka głów, to nie
jedna. Burza mózgów pod­rzuci cza­sem szcze­gół, który umyka wła­snej
wyobraźni. Tak też było w tym wypadku, choć nie zamie­rzam prze­ce­niać
mojego wkładu w nowelę Andrzeja, bo wielki nie był, by nie powie­dzieć
mikry. Został jed­nak pomysł kwa­ran­tanny Afryki, który wyko­rzy­sta­łem
jakiś czas póź­niej, knu­jąc per­fidny spi­sek – razem z Zie­miań­skim –
mający na celu spraw­dze­nie, czy ludzie, a kon­kret­nie kole­dzy z ówcze­snej
listy dys­ku­syj­nej Fah­ren­he­ita nabiorą się, dosta­jąc do prze­czy­ta­nia
kolejną opo­wieść o Toy. Ja tekst napi­sa­łem, Andrzej go wrzu­cił
zain­te­re­so­wa­nym. Efekt prze­szedł nasze naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia. Dys­ku­sja
nie wyka­zała żad­nych śla­dów wykry­cia spi­sku, dopóki nie dołą­czył do niej
Adam Cebula. Godny Sher­locka i wspo­ma­gany her­batą umysł wykrył dość
szybko, że Zie­miań­ski nie mógł tego napi­sać. Żart, choć przedni,
zakoń­czył w tym momen­cie życie. Ale sprawa pozo­stała.


W efek­cie roz­mów na liście Toy Land został prze­pi­sany, doszło do
niego kilka nowych scen, w któ­rych zabi­łem – oczy­wi­ście w akcie zemsty
– naj­bar­dziej pomstu­ją­cych „fif­ko­wi­czów”. To oni zalud­nili ten strą­cony
orbi­ter.


Tekst w nowym ukła­dzie tra­fił następ­nie na łamy mie­sięcz­nika „Science
Fic­tion”. Szkoda było mar­no­wać taki kawa­łek roboty. Zwłasz­cza
że kryje się w nim cała masa smacz­ków. Któ­ryś z recen­zen­tów zauwa­żył, że
w tej powie­ści zbyt dokład­nie opi­suję losy nie­któ­rych postaci – to jest
wła­śnie war­stwa pod­skórna, którą odszy­fro­wać mogą jedy­nie ludzie
wie­dzący, o kogo naprawdę cho­dzi.


Tutaj uchylę rąbka tajem­nicy. Zna­ko­mita więk­szość postaci wzo­ro­wana była
na oso­bach nam zna­nych (mnie i Andrze­jowi), pisa­rzach i „fif­ko­wi­czach”.
Każdy pew­nie wychwy­cił, na kim wzo­ro­wano braci Duck­so­nów. Nie­które
odwo­ła­nia były bar­dzo pro­ste – jak cho­ciażby w przy­padku Kapi­tana
Kraw­czyka i jego przy­ja­ciela Gorana.


Ale była też druga war­stwa. Admi­rał Zwie­bel­lus – to nie kto inny jak
Adam Cebula, zwany wśród zna­jo­mych z nie­miecka. Schwe­in­sie­ne­rer
„Ragna­rok” – nie­ży­jący już Woj­tek Świ­dzi­niew­ski, wiking pełną gębą,
nawet ten słynny topo­rek z San Marino ist­niał w realu. Rewol­wer –
Zie­miań­ski, z jego naj­bar­dziej kla­sycz­nymi odzyw­kami, Pacyfa –
rów­nież nie­ży­jący już Tomek Pacyń­ski. Ich histo­rie bar­dzo czę­sto
nawią­zy­wały do zda­rzeń zna­nych w naszym wąskim kręgu. Miały bawić
nie­licz­nych, sta­no­wiąc inte­gralną część tek­stu zro­zu­mia­łego także dla
czy­tel­nika nie­obe­zna­nego z tym śro­do­wi­skiem.


Trze­cią war­stwą, o któ­rej muszę wspo­mnieć, jest świat, w któ­rym
umie­ści­łem boha­te­rów tej powie­ści. To naprawdę jest uni­wer­sum, w któ­rym
kilka lat póź­niej osa­dzi­łem akcję noweli Pola dawno zagi­nio­nych bitew.
W Toy Lan­dzie znaj­dzie­cie wiele ele­men­tów, które poja­wiają się obec­nie
w powie­ściach z tego cyklu. Nie jest to jed­nak peł­no­krwi­sty pre­quel,
tylko opo­wieść z tego samego wszech­świata, w któ­rym nie­mal dwa wieki
póź­niej dzia­łają Nike i Hen­ryan. Jak słusz­nie głosi napis na okładce,
jest to dzieło apo­kry­ficzne, ale moim skrom­nym zda­niem wcale nie gor­sze.
  
O książce


 


Recen­zje


 


„Toy Land była dla mnie jed­nym z naj­więk­szych pozy­tyw­nych zasko­czeń
tego roku. Na tle czy­ta­nych nie­dawno innych pozy­cji stricte
roz­ryw­ko­wych, czyli Nikta i Kłamcy 3, wypada świet­nie, ba! zosta­wia
kon­ku­ren­cję daleko w tyle. Robert J. Szmidt powie­ścią tą dowiódł, że
można two­rzyć dzieła lek­kie i humo­ry­styczne, dorów­nu­jące pozio­mem tak
zwa­nej poważ­nej pro­zie”.


Mar­cin Zwierz­chow­ski, Polter­ge­ist


 


„Naj­więk­szą zaletą tej powie­ści są postaci. Szmidt stwo­rzył gale­rię
anty­bo­ha­te­rów jak marze­nie. Prze­ry­so­wani do gra­nic moż­li­wo­ści two­rzą
grupę najem­ni­ków, jakiej nie znaj­dzie­cie ni­gdzie indziej. Czyż Dante z Algie­rii (dowódca), Adolf Napo­leon Hitler Gutie­rez (czar­nuch z wiel­kim…)
lub Leo i Jar Duck­so­no­wie (ze swoim tek­stem „Ktoś nam pod­pier­do­lił
Księ­życ”) nie dają do myśle­nia?”


Mar­cin „Sharn” Byr­ski, Val­ki­ria


 


„O ile Toy Wars była książką o dziel­nej, choć nie­wy­so­kiej kobie­cie, o tyle Toy Land jest stu­pro­cen­tową opo­wie­ścią o twar­dzie­lach, dla
któ­rych nie­straszne są boje na obcych pla­ne­tach. Mimo że zmie­niono
sce­ne­rię i realia, Dante pozo­staje tym samym twar­dym i zmyśl­nym
sukin­sy­nem, któ­rego polu­bi­li­śmy w opo­wia­da­niach Zie­miań­skiego. Dobrze
jest odna­leźć odzywki i zacho­wa­nia z tam­tej pozy­cji w tym tomie. Doda­jąc
do tego inte­re­su­jącą fabułę, nie stro­niącą od bru­tal­no­ści i moc­nego
języka, oraz dobrze zna­nego boha­tera w zupeł­nie innej rze­czy­wi­sto­ści,
otrzy­mu­jemy pełen obraz powie­ści, która zapewni nam wiele rado­ści z czy­ta­nia. Pole­cam”.


Woj­ciech Kobza, Gil­dia


 


Opi­nie czy­tel­ni­ków


 


„Książka przy­po­mi­na­jąca sty­lem film Nie­znisz­czalni z ple­jadą
twar­dzieli kina lat ‘80 i ‘90. Jest wszystko co trzeba: Twar­dziele,
któ­rzy pocą się testo­ste­ro­nem, „nie­winna” sex bomba, spek­ta­ku­larne
wybu­chy, nie­wy­bredne żarty i kosmiczne potwory. Czy­sta, niczym
nie­skrę­po­wana zabawa dla każ­dego faceta, żad­nych ogra­ni­czeń liczy się
„fun”. Dla­tego książkę można pole­cić każ­demu face­towi, który z łezką
wspo­mina kla­syki kina akcji i SF”.


Mate­usz, Lubimy Czy­tać


 


„Daję 8/10 ‒ powieść naprawdę dobra i cie­kawa. Na początku odczu­łam
pewien nie­smak (ksywy najem­ni­ków), ale po chwili już byłam w sta­nie
wczuć się w kli­mat tej histo­rii i wszystko zna­la­zło się na swoim
miej­scu. Kli­ma­tem przy­po­mina mi bar­dzo Fire­Fly ‒ pole­cam fanom :)”.


Dham­pire, Lubimy Czy­tać


 


„Robert Szmidt jak nikt inny potrafi stwo­rzyć histo­rię, w któ­rej
ście­rają się światy fik­cji i rze­czy­wi­sto­ści. Jego wizje momen­tami stają
się pro­ro­cze. Wybu­chowe bliź­niaki, któ­rym ktoś ukradł księ­życ, mówi Wam
to coś? Albo pre­zy­dent Andrzej Lep­per III ;) W książce prze­wija się
wiele inspi­ra­cji poli­tycz­nych, fil­mo­wych i lite­rac­kich. Jestem pewna, że
nie wyła­pa­łam wszyst­kich, ale te, które wypa­trzy­łam, zde­cy­do­wa­nie
popra­wiły mi humor”.


Dorota Liń­ska-Złoch, Prze­czy­tanki


 


„Genialna książka! Paro­dia naszego kraju i naszej rze­czy­wi­sto­ści, podana
w cie­ka­wej for­mie, pole­cam :)”.


Usagi, Lubimy Czy­tać


 


„Nie spo­dzie­wa­łam się cze­goś tak dobrego. Świet­nie wykre­owane posta­cie,
fan­ta­styczne, pełne humoru dia­logi. Cie­kawa fabuła, nie­tu­zin­kowa moim
zda­niem, choć wkra­dają się ele­menty Obcego. Czyta się szybko i nie
chce się koń­czyć. Z całą pew­no­ścią pole­cam!”


Aldis, Lubimy Czy­tać


 


„W swej kate­go­rii REWE­LA­CJA. Świet­nie się czyta, bar­dzo wciąga. Zarwa­łem
noc tą książką :)”.


Sła­wo­mir, Lubimy Czy­tać
  
PRO­LOG
  
Jeden


 


Nowy Raj, Sek­tor Ceres,


11.04.2177


 


– Współ­do­wódca na mostku! – Prze­cią­gły, wysoki ton gwizdka i towa­rzy­szący mu okrzyk ofi­cera dyżur­nego posta­wiły wszyst­kich obec­nych
na nogi.


– Spo­cznij! – Koman­dor Adam­ka­stor Zwie­bel­lus wkro­czył do prze­stron­nego
pomiesz­cze­nia sprę­ży­stym i pew­nym kro­kiem ofi­cera fron­to­wego.


Nie omiesz­kał przy tym omieść spoj­rze­niem i bielą swo­jej ręka­wiczki
popier­sia Mistrza Lema. Jego wiel­kie dzieło było pier­wo­wzo­rem nazwy
jed­nostki, którą przy­szło mu teraz dowo­dzić. Zgod­nie z przy­pusz­cze­niem,
mate­ria oble­ka­jąca jego dłoń pozo­stała asep­tycz­nie czy­sta. Jak zawsze
zresztą.


Zwie­bel­lus, nie­zbyt szczu­pły i nie­wy­soki, szedł dum­nie wypro­sto­wany z rękami zało­żo­nymi za plecy. Nie­ska­zi­tel­nie odpra­so­wany, opięty
sta­lo­wo­szary mun­dur floty Fede­ra­cji kon­tra­sto­wał z opa­loną na brąz
twa­rzą. Pomimo jede­na­stego krzy­żyka na karku dowódca Nie­zwy­cię­żo­nego
zacho­wał czer­stwy, zdrowy wygląd. Ciemne, wciąż gęste włosy z kil­koma
zale­d­wie pasmami siwi­zny opa­dały mu na wyso­kie czoło, a orli nos nada­wał
pocią­głej twa­rzy nie­mal wład­cze, a na pewno szla­chetne rysy. W pełni
zasłu­żone, zwa­żyw­szy na tytuł barona, który ode­brał z rąk samego
kanc­le­rza nie­spełna rok wcze­śniej. Jako jeden z pierw­szych ofi­ce­rów
floty przy­jął też współ­imię, poka­zu­jąc, że nowe trendy są mu rów­nie
bli­skie jak tra­dy­cja.


– Mam nadzieję – koman­dor pod­szedł do sta­no­wi­ska dowo­dze­nia i zmie­rzył
chłod­nym wzro­kiem ofi­cera peł­nią­cego wachtę na mostku nisz­czy­ciela – że
nie wzy­wa­li­ście mnie na darmo.


– Nie, sir! – Wyprę­żony jak struna żoł­nierz sta­rał się za wszelką cenę
unik­nąć wbi­tego weń prze­ni­kli­wego wzroku dowódcy.


– Może mi pan zatem zdra­dzić, porucz­niku, co to za kata­klizm spra­wił, że
musia­łem prze­rwać poobied­nią medy­ta­cję? – zagad­nął go Zwie­bel­lus,
sado­wiąc się w swoim fotelu. – Czyżby kło­poty na powierzchni?


Przez moment pano­wała niczym nie zmą­cona cisza. Gwizdki alar­mowe umil­kły
w chwili, gdy koman­dor prze­kro­czył próg owal­nej sali dowo­dze­nia, a pokaźna prze­strzeń sku­tecz­nie pochła­niała odgłosy docho­dzące z poszcze­gól­nych sta­no­wisk kie­ro­wa­nia ogniem i innych kon­sol,
obsłu­gi­wa­nych przez całą dobę tylko na wszelki wypa­dek.


– Nie, sir! Wykry­li­śmy akty­wa­cję kanału pod­prze­strzen­nego! –
wyre­cy­to­wał, sto­jąc na­dal na bacz­ność, porucz­nik von Kowal.


– Spo­cznij – mruk­nął koman­dor, spo­glą­da­jąc na moni­tory. – Co w tym
nie­zwy­kłego, Rober­cie, że ktoś posta­no­wił odwie­dzić to zapo­mniane przez
Boga i ludzi miej­sce?


– To nie­re­je­stro­wany kanał, sir! – Ofi­cer sta­nął w luź­niej­szej posta­wie,
ale na­dal spo­glą­dał gdzieś w pustkę.


– Nie­re­je­stro­wany, powia­dasz…


– Tak jest, sir!


Koman­dor spoj­rzał na von Kowala z roz­ba­wie­niem. Młody, zaraz po
Aka­de­mii, trak­to­wał wszystko ze śmier­telną powagą. Dobry mate­riał na
dowódcę… jeśli prze­żyje pierw­sze lata służby. Zazdrość kon­ku­ren­tów
bywała ostat­nio we flo­cie bar­dziej zabój­cza niż wróg.


– Wek­tor?


– Azy­mut 160, kwa­drant Alfa. – Odpo­wiedź nade­szła natych­miast, tyle że
nie z ust ofi­cera, lecz wprost z syn­te­za­tora mowy kom­pu­tera sta­no­wi­ska
dowo­dze­nia.


– To po prze­ciw­nej stro­nie pla­nety, sir – poin­for­mo­wał usłuż­nie
porucz­nik, opusz­cza­jąc na moment wzrok.


– Zauwa­ży­łem. Może wyda ci się to nie­praw­do­po­dobne, synu, ale znam nasze
koor­dy­naty. – Adam­ka­stor wpa­try­wał się przez chwilę w wykresy
prze­my­ka­jące po moni­to­rach kon­soli dowo­dze­nia.


To, że nie potrze­bo­wał niczy­jej pomocy w roz­szy­fro­wy­wa­niu danych
prze­pły­wa­ją­cych przed jego oczami, napa­wało go dumą. Nie­wielu ofi­ce­rów
dowo­dzą­cych posia­dało tę umie­jęt­ność, znacz­nie wygod­niej było opie­rać
się na prze­ka­zach per­so­nelu. Jed­nakże czło­wiek taki jak Zwie­bel­lus –
sta­rej daty i o nie­zwy­kle ana­li­tycz­nym umy­śle – ni­gdy nie liczył na
pomoc ze strony pod­wład­nych. Dowódca musiał wie­dzieć lepiej. Tylko wtedy
zyski­wał sta­tus praw­dzi­wego przy­wódcy.


– Daj­cie pod­gląd na wszyst­kie ekrany – roz­ka­zał, gdy pro­sto­kątne
wyświe­tla­cze zma­to­wiały.


Wnę­trze jasno­nie­bie­skiej sali nagle ściem­niało. Świa­tła przy­ga­sły, a ściany ste­rowni zamie­niły się w pano­ra­miczne ekrany prze­ka­zu­jące wierny
obraz tego, co kryło się za kil­ku­na­sto­me­tro­wym aktyw­nym pan­ce­rzem
kadłuba. Upstrzona milio­nami gwiazd, nie­zmie­rzona prze­strzeń kosmosu
miała barwę i połysk atra­mentu roz­la­nego na kartce papieru. Nowy Raj
zaj­mo­wał zale­d­wie jej cząstkę. ORP Nie­zwy­cię­żony dry­fo­wał zwró­cony
bak­burtą do powierzchni pla­nety ukry­tej pod grubą war­stwą chmur. Ale to
nie jej tar­cza przy­cią­gnęła wzrok wszyst­kich. Nie­mal na środku czo­ło­wego
ekranu poja­wiły się paję­czyny wyła­do­wań ener­ge­tycz­nych. Zrazu wąskie,
żółte i zie­lon­kawe, powoli ciem­niały, nabie­ra­jąc inten­syw­nej czer­wo­nej
barwy i roz­ra­sta­jąc się wzdłuż i wszerz.


– Roz­miar kanału?


– Zero sześć masy jed­nostki pod­sta­wo­wej.


– Zero sześć? To raczej nie­wielki intruz, Rober­cie – powie­dział
spo­koj­nie koman­dor. – Cer­ber nie pozwoli mu dotrzeć do pla­nety. Nie
musia­łeś mnie budzić…


– Ależ, sir! – Twarz wyprę­żo­nego porucz­nika zbie­lała, jakby wła­śnie
zoba­czył ducha. – Według naszych odczy­tów, na kur­sie nad­la­tu­ją­cej
jed­nostki znaj­duje się SS Lech, fla­gowy trans­por­to­wiec kor­po­ra­cji
Korba SF.


Pobłaż­liwy uśmiech znik­nął z twa­rzy koman­dora, zanim porucz­nik zamilkł.
Palce mło­dego ofi­cera potrze­bo­wały kilku sekund, by wywo­łać zestaw
danych na temat moż­li­wych kur­sów zbli­ża­ją­cej się jed­nostki. Korba Space
Fin­dings była jedną z naj­po­tęż­niej­szych kor­po­ra­cji w zna­nej prze­strzeni.
Na tyle wpły­wową, by móc pozba­wić sta­no­wi­ska nawet tak zasłu­żo­nego
dowódcę jak Zwie­bel­lus.


– Potwier­dzono dzie­więć­dzie­siąt osiem pro­cent praw­do­po­do­bień­stwa koli­zji
– zamel­do­wał porucz­nik, nim kom­pu­ter wyświe­tlił ostat­nie wyniki.


– Czy poin­for­mo­wa­łeś…


– Tak jest, sir! Natych­miast po usta­le­niu wek­tora skon­tak­to­wa­łem się z Lechem.


– I co…


– Nie mają szans na zej­ście z kursu koli­zyj­nego.


– Cie­kawe…


– Prze­chło­dze­nie sys­te­mów, sir. Dry­fują od ponad trzech tygo­dni. Mają
wyłą­czone nie­mal wszystko prócz sys­te­mów pod­trzy­my­wa­nia funk­cji
życio­wych kolo­ni­stów. Roz­po­częli już potrzebne pro­ce­dury, ale
uru­cho­mie­nie sil­ni­ków potrwa co naj­mniej trzy minuty – wyde­kla­mo­wał von
Kowal na jed­nym odde­chu, wyraź­nie czer­wie­nie­jąc na twa­rzy.


– Ile czasu zostało do…?


Tym razem porucz­nik pozwo­lił dowódcy na wypo­wie­dze­nie wię­cej niż jed­nego
słowa, po czym zamel­do­wał krótko:


– Nie­spełna sie­dem­dzie­siąt sekund!


Zwie­bel­lus zaklął pod nosem. Kto­kol­wiek nad­la­ty­wał, zlek­ce­wa­żył wszel­kie
pro­ce­dury podej­ścia. Nie­za­re­je­stro­wany kanał został otwarty zbyt bli­sko
powierzchni pla­nety. Nie­mal dokład­nie na linii wyzna­cza­ją­cej osta­teczną
gra­nicę bez­pie­czeń­stwa. A to mogło ozna­czać tylko jedno: do Nowego Raju
zbli­żał się kolejny łamacz blo­kady. Koman­dor uśmiech­nął się mimo­wol­nie.
Taka próba nie miała prawa powo­dze­nia. Sieć sate­li­tów Cer­bera była
abso­lut­nie szczelna. Jed­nakże ten, kto pró­bo­wał się prze­drzeć przez
blo­kadę Fede­ra­cji, o tym nie wie­dział. A może wie­dział, ale liczył na
zasko­cze­nie lub szczę­ście?


– Czy mamy w tam­tym rejo­nie…? – zaczął Zwie­bel­lus.


– Nie, sir! Wszyst­kie myśliwce są w han­ga­rach.


– Czy…?


– Tak, sir! – Porucz­nik zda­wał się czy­tać w myślach dowódcy. – Wyda­łem
już roz­kaz startu dyżur­nego klu­cza.


– Mógł­byś choć raz pozwo­lić mi na dokoń­cze­nie pyta­nia, Rober­cie –
ziry­to­wał się koman­dor. W jego tonie nie było jed­nak krztyny
napo­mnie­nia. Adam­ka­stor Zwie­bel­lus lubił rezo­lut­nych pod­wład­nych.


– Szes­na­ście sekund do punktu wyj­ścia – zamel­do­wał tym­cza­sem kom­pu­ter.


– Popa­trzmy. – Zwie­bel­lus popra­wił się w fotelu i odwró­cił do głów­nego
ekranu.


Nowy Raj powoli wpeł­zał na moni­tory, zaj­mu­jąc już nie­mal piątą część
strefy widocz­no­ści. Mimo to nikt nie zwra­cał uwagi na sre­brzy­sto­błę­kitną
powierzch­nię dzie­wi­czej pla­nety. Wido­wi­sko, które roz­gry­wało się na
oczach zebra­nych w ste­rowni, miało nie­po­wta­rzalny urok. Wyła­do­wa­nia
cha­rak­te­ry­styczne dla uak­tyw­nie­nia kana­łów pod­prze­strzen­nych
przy­po­mi­nały ziem­ską burzę. Tyle że roz­cią­ga­jącą się na prze­strzeni
tysięcy kilo­me­trów i znacz­nie barw­niej­szą. Róż­no­ko­lo­rowe bły­ska­wice
roz­pierz­chły się wła­śnie na wszyst­kie strony, roz­ja­śnia­jąc w kil­ku­se­kun­do­wym parok­sy­zmie cen­tralną część ekranu.


– Mak­sy­malne powięk­sze­nie!


Blask wyła­do­wań po ostat­niej, naj­sil­niej­szej erup­cji roz­pły­wał się już w atra­men­to­wej pustce, gdy prze­strzeń zadrgała, jakby nie­wi­dzialny kamień
ude­rzył w jej sprę­ży­stą powierzch­nię. Gwiazdy na moment przy­ga­sły, a potem z nico­ści, w ośle­pia­ją­cym, acz krót­szym od mgnie­nia oka bły­sku,
wyło­nił się opły­wowy kształt nie­wiel­kiej jed­nostki. Kom­pu­ter utrwa­lił
jej wize­ru­nek i przez nie­mal dwie sekundy prze­su­wał go w zwol­nio­nym
tem­pie przez ekran. Zwie­bel­lus zauwa­żył, że na zna­jo­mej syl­wetce
myśliwca nie ma żad­nych ozna­czeń. Łama­cze naprawdę się posta­rali, a to
zna­czyło, że komuś bar­dzo zależy na prze­do­sta­niu się przez blo­kadę.
Nad­la­tu­jąca jed­nostka nale­żała do naj­now­szej gene­ra­cji i musiała
kosz­to­wać for­tunę. Nowo­ro­syj­ski SU 237 Samyj Umnyj sunął przez ekran
maje­sta­tycz­nie niczym antyczna maczuga, którą w rze­czy samej
przy­po­mi­nał. Choć znaj­do­wał się kilka milio­nów kilo­me­trów od
Nie­zwy­cię­żo­nego, obser­wu­jący go ofi­ce­ro­wie i żoł­nie­rze mogli podzi­wiać
każde łącze­nie helo­no­wego pan­ce­rza.


Nagle obraz uległ dia­me­tral­nej zmia­nie. Nor­malny widok zmie­nił się w wir­tu­alną siatkę, upstrzoną wie­lo­barw­nymi plam­kami i sym­bo­lami. Zmie­niła
się też skala poka­zy­wa­nego obrazu, odda­lił się on znacz­nie, dzięki czemu
był moż­liwy pod­gląd nie­mal całego sek­tora prze­strzeni, łącz­nie z wiszą­cym po pra­wej glo­bem. Czer­wona linia ozna­cza­jąca kurs nad­la­tu­ją­cej
jed­nostki nawet w tej skali wydłu­żała się z prze­ra­ża­jącą szyb­ko­ścią.
Timer w gór­nej czę­ści ekranu odli­czał ostat­nie sekundy do koli­zji.


Na pokła­dzie myśliwca ktoś chyba wresz­cie zauwa­żył, że wek­tor podej­ścia
nie jest czy­sty, bo jed­nostka roz­po­częła nagle manewr wymi­ja­jący.
Nie­stety za późno. Lech był zbyt duży, aby myśli­wiec zdo­łał go omi­nąć.
Ale pilot miał refleks, wybrał jedyną opcję dającą jakie­kol­wiek szanse.
SU prze­rwał manewr skrętu i odbił w drugą stronę, ku
kil­ku­dzie­się­cio­me­tro­wemu prze­wę­że­niu mię­dzy rewol­we­ro­wymi sek­cjami
ładowni.


W tym samym momen­cie wszyst­kie cyfry widocz­nego nad Lechem timera
zapło­nęły sze­re­giem czer­wo­nych zer, a moni­tory znów prze­szły w tryb
realvi­sion. Wybuch ude­rza­ją­cej w masywny trans­por­to­wiec maszyny wyda­wał
się w tej skali mikro­sko­pijny. Nie­mniej siła ude­rze­nia była na tyle
duża, że tra­fiony w czuły punkt wal­co­waty trans­por­to­wiec prze­ła­mał się
jak kru­cha zapałka.


Ogni­sty meteor, będący jesz­cze nie tak dawno naj­no­wo­cze­śniej­szym mode­lem
pod­prze­strzen­nego myśliwca, prze­bił się przez łącz­nik rdze­niowy Lecha
i mknął dalej w kie­runku pla­nety. Cer­ber ode­zwał się w momen­cie, gdy
roz­pa­lone do bia­ło­ści szczątki intruza dotarły do gra­nic atmos­fery,
sta­no­wią­cej rów­no­cze­śnie skraj blo­kady. Co naj­mniej sześć sate­li­tów
otwo­rzyło ogień do wraku. Nie­po­trzeb­nie, na pokła­dzie nie było już
żywych istot. Takiego zde­rze­nia nie prze­trwałby nawet cyborg ukryty w kap­sule anty­gra­wi­ta­cyj­nej. Sys­tem Cer­berus został jed­nak stwo­rzony jako
nie­za­wodne narzę­dzie zdolne do likwi­da­cji każ­dego zagro­że­nia. Nie­ważne,
czy był to zwy­kły meteor, czy sta­tek pró­bu­jący prze­rwać blo­kadę – intruz
musiał być namie­rzony i zli­kwi­do­wany w ułamku sekundy. Takie były
roz­kazy i Cer­ber jak zwy­kle wywią­zał się ze swego zada­nia zna­ko­mi­cie.


Zwie­bel­lus odchy­lił się do tyłu i z gło­śnym sykiem wcią­gnął powie­trze do
płuc. Dopiero teraz się zorien­to­wał, że bez­wied­nie wstrzy­mał oddech. Na
krótko, ale zawsze.


– Daj mi główny kanał łącz­no­ści Lecha – rzu­cił do porucz­nika, który
na­dal stał obok fotela w nie­zmie­nio­nej pozy­cji.


– Tak jest, sir!


To musiało chwilę potrwać. W tym cza­sie sys­tem ska­ne­rów
Nie­zwy­cię­żo­nego zogni­sko­wał się na wraku sta­ra­no­wa­nego statku. Lech
był typo­wym trans­por­tow­cem kor­po­ra­cyj­nym. Długi na nie­mal kilo­metr
kadłub skła­dał się z wąskiego wal­co­wa­tego rdze­nia, do któ­rego
przy­twier­dzone były dwie sek­cje wymien­nych ładowni rewol­we­ro­wych.
Adam­ka­stor uru­cho­mił ska­nery dale­kiego zasięgu. Prze­ła­many sta­tek zaczął
rosnąć w oczach. Ładow­nie w czę­ści rufo­wej wyda­wały się nie­na­ru­szone.
Podob­nie te umiesz­czone przy kuli­stym dzio­bie. Myśli­wiec tra­fił
dokład­nie w prze­rwę mię­dzy gigan­tycz­nymi komo­rami. Rdzeń miał w tym
miej­scu nie wię­cej niż dzie­sięć metrów śred­nicy. Zbli­że­nie poka­zało, że
zabra­kło może pół­tora metra, by SU prze­mknął obok, nie naru­sza­jąc
kon­struk­cji trans­por­towca. Pół­tora metra. Tak nie­wiele wobec ogromu
kosmosu i odle­gło­ści, którą prze­był nie­zi­den­ty­fi­ko­wany myśli­wiec. Gdyby
jego pilot zoba­czył prze­szkodę choć nano­se­kundę wcze­śniej… Nie
ura­to­wa­łoby go to od pew­nej zagłady w lase­ro­wych szczę­kach Cer­bera, ale
dałoby szansę trans­por­tow­cowi i jego zało­dze.


– Mam na linii dowódcę Lecha. – Mel­du­nek porucz­nika wyrwał Zwie­bel­lusa
z zamy­śle­nia.


Koman­dor popra­wił mun­dur, strzep­nął z bare­tek nie­ist­nie­jący pyłek,
odchrząk­nął i wypro­sto­wał się w fotelu. Ski­nie­nie głowy usu­nęło z ekra­nów widok statku i prze­nio­sło ich do wnę­trza trans­por­towca.
Ste­row­nia Lecha była podobna do tej, w któ­rej sami się znaj­do­wali.
Stan­dar­dowa jed­nostka Fede­ra­cji nie mogła wyglą­dać ina­czej. Nawet
por­tret Mistrza Lema był iden­tyczny jak ten zdo­biący ścianę za ple­cami
Adam­ka­stora.


Dowódca trans­por­towca oka­zał się star­szym męż­czy­zną o znisz­czo­nej i jakby opuch­nię­tej twa­rzy. Siwe krę­cone włosy, które zacho­wał jedy­nie
przy skro­niach, miały znacz­nie więk­szą dłu­gość, niż dopusz­czał regu­la­min
floty. Ogól­nie bio­rąc, spra­wiał nie­chlujne wra­że­nie, które potę­go­wał
nie­równo przy­cięty wąsik i zawa­diacka, szy­per­ska cza­peczka – zaby­tek z cza­sów, gdy Zwie­bel­lus był jesz­cze dziec­kiem, bądź tania pod­róbka
wypro­du­ko­wana w odle­głej kolo­nii.


– Koman­do­rze, nazy­wam się Krzysz­tof Kraw­czyk i jestem kapi­ta­nem
pierw­szej klasy prze­strzen­nej, w chwili obec­nej dowódcą trans­por­towca
badaw­czego Lech, fla­go­wej jed­nostki kor­po­ra­cji Korba – przed­sta­wił się
opa­no­wa­nym gło­sem, choć kro­ple potu ście­ka­jące po jego skro­niach
świad­czyły, że daleki jest od spo­koju. – Na mocy trak­tatu fede­ra­cyj­nego
o Ruchu i Wza­jem­nej Pomocy wśród Gwiazd zwra­cam się do pana z prośbą o natych­mia­stową pomoc.


– Nasze myśliwce już wystar­to­wały – odpo­wie­dział Zwie­bel­lus bez­barw­nym
tonem. – Podej­miemy wszyst­kie kap­suły ratun­kowe, które zdo­ła­cie odpa­lić.


Kraw­czyk spoj­rzał w stronę kamer. W jego oczach kryło się coś, co
zanie­po­ko­iło Adam­ka­stora.


– Czy coś jest nie tak, kapi­ta­nie? – zapy­tał.


– Cóż, zgadł pan. Mamy na pokła­dzie ponad trzy tysiące kolo­ni­stów
uśpio­nych w komo­rach krio­ge­nicz­nych. Czuję się zmu­szony pro­sić o prze­pro­wa­dze­nie akcji ratun­ko­wej na sze­roką skalę.


Zwie­bel­lus zmarsz­czył brwi. Odwró­cił wzrok od ekranu i wpro­wa­dził
pyta­nie do cen­tral­nego kom­pu­tera. Odpo­wiedź nade­szła dosłow­nie w ułamku
sekundy.


– Oba­wiam się, że mam dla pana nie­zbyt pomyślne wia­do­mo­ści, kapi­ta­nie –
rzekł koman­dor, pod­no­sząc wzrok na ekran. – Ude­rze­nie było na tyle
mocne, że nie tylko prze­ła­mało, ale i zepchnęło pań­ską jed­nostkę z dotych­cza­so­wej orbity.


Oczy Kraw­czyka zro­biły się okrą­głe.


– To zna­czy? – zapy­tał, choć musiał się już domy­ślać szcze­gó­łów.


– To zna­czy, że za sie­dem minut stan­dar­do­wych znaj­dzie­cie się w polu
raże­nia Cer­bera.


– Musi pan wyłą­czyć to… to cho­ler­stwo! – krzyk­nął prze­ra­żony dowódca
Lecha. – Ja nie mam nawet dostępu do sil­ni­ków!


– Nie mogę, choć­bym chciał – odparł Zwie­bel­lus. – Nie mam sto­sow­nej
auto­ry­za­cji.


– Musi pan – powtó­rzył Kraw­czyk. – Cho­dzi o trzy tysiące nie­win­nych
ludzi…


Koman­dor wzru­szył ramio­nami.


– Jak już mówi­łem, nie mam takiej auto­ry­za­cji. Sys­tem Cer­be­rus jest
abso­lut­nie nie­za­leżny. Na tym stop­niu dowo­dze­nia nie mamy do niego
dostępu. Pro­szę oddzie­lić ładow­nie od rdze­nia, podej­miemy tyle komór,
ile się da.


Kraw­czyk aż usiadł z wra­że­nia. Na jego czole poja­wiły się kolejne kro­ple
potu. Kamera, wychwy­ciw­szy ruch, zmie­niła poło­że­nie i znów poka­zy­wała
całą syl­wetkę kapi­tana.


– Oba­wiam się, że to nie­wy­ko­nalne… Jak pan słusz­nie zauwa­żył, rdzeń
uległ prze­rwa­niu. Stra­ci­li­śmy łącz­ność z sek­cją rufową…


– Ilu ludzi tam macie? – prze­rwał mu Zwie­bel­lus.


– Ponad dwa i pół tysiąca. Sek­cja dzio­bowa to w więk­szo­ści komory z wypo­sa­że­niem dla kolo­nii.


– Przy­kro mi…


– Przy­kro panu?! – wykrzyk­nął Kraw­czyk, nie­spo­dzie­wa­nie zry­wa­jąc się z fotela. Iden­ty­fi­ka­tor, na któ­rym była zogni­sko­wana kamera, upadł na
pod­łogę. Przez chwilę sły­szeli tylko wzbu­rzony głos Polaka i widzieli
jego zno­szone buty. – Posyła pan na śmierć dwa i pół tysiąca niczemu
nie­win­nych ludzi i tylko tyle potrafi pan powie­dzieć…


– To nie ja wysła­łem ich na pewną śmierć – nie dał mu dokoń­czyć koman­dor
– to pan, kapi­ta­nie Kraw­czyk, spra­wił, że ich życie jest zagro­żone.
Strefa bez­pie­czeń­stwa znaj­duje się sto pięć­dzie­siąt tysięcy kilo­me­trów
od miej­sca, w które pan zdry­fo­wał pomimo wie­lo­krot­nych ostrze­żeń z naszej strony. Gdyby trzy­mał się pan roz­ka­zów, nawet po koli­zji ze
znacz­nie więk­szą jed­nostką mie­li­by­śmy czas na pełną akcję ratun­kową.


– Ale…


– Nie ma żad­nego ale. Zła­ma­li­ście wszyst­kie moż­liwe pro­ce­dury, byle
zna­leźć się jak naj­bli­żej pla­nety. Teraz za to zapła­ci­cie.


Kraw­czyk ner­wowo zaci­skał zęby, słu­cha­jąc repry­mendy ofi­cera młod­szego
od niego o dobre dwa­dzie­ścia lat. Nagle na jego twa­rzy poja­wił się cień
uśmie­chu.


– W tych komo­rach znaj­duje się kil­ku­na­stu naj­wyż­szych rangą urzęd­ni­ków
kor­po­ra­cji. Korba o wszyst­kim się dowie. W razie potrzeby Goran
poświad­czy. – Wska­zał na sto­ją­cego obok niego rów­nie nie­chluj­nego
adiu­tanta, który ner­wowo prze­łknął ślinę, gdy wszyst­kie kamery
skie­ro­wały się na jego twarz.


– Wyba­czy pan, kapi­ta­nie… – Zwie­bel­lus pochy­lił się nad ter­mi­na­lem
kom­pu­tera dowo­dze­nia.


Lustro­wał przez chwilę dane o pasa­że­rach uszko­dzo­nego statku, wydo­byte z mani­fe­stu okrę­to­wego Lecha prze­ję­tego przez flotę z reje­strów
kor­po­ra­cji, rzecz jasna nie­le­gal­nie. Według zapi­sów byli to głów­nie
pra­cow­nicy najemni Korby. Z trze­ciej grupy dostępu zna­lazł na liście
tylko sześć nazwisk. Z dru­giej i pierw­szej nie było nikogo. Kapi­tan
zwy­czaj­nie ble­fo­wał. Z pew­no­ścią nie ist­niało ryzyko, że ktoś upo­mni się
o takich sza­ra­ków. Co innego, gdyby zgi­nęły naprawdę grube ryby. Wtedy
nawet prze­strze­ga­nie regu­la­minu floty mogłoby nie wystar­czyć do
ura­to­wa­nia kariery i sta­no­wi­ska.


– Nie­stety nic nie mogę dla nich zro­bić. Oczy­wi­ście ma pan prawo zło­żyć
zaża­le­nie. Pro­szę jed­nak nie zapo­mi­nać, iż nie do mnie należy decy­zja o wyłą­cze­niu sys­te­mów chro­nią­cych Nowy Raj. Niech się pan dobrze
zasta­nowi, nim po raz kolejny posu­nie się do prób naci­sku…


Kraw­czyk zmie­szał się i wyraź­nie spu­ścił z tonu.


– Koman­do­rze, to nie miało zabrzmieć jak groźba, ale na litość boską,
mam tu pra­wie trzy tysiące ludzi i… nie­spełna sześć minut na ewa­ku­ację.
Bez łącz­no­ści z rufą nie dam rady nawet odpa­lić naj­waż­niej­szych ładowni.
Można to zro­bić ręcz­nie, ale do tego potrze­bo­wał­bym… – prze­rwał, by
prze­pro­wa­dzić pośpieszne obli­cze­nia – co naj­mniej dwu­dzie­stu, dwu­dzie­stu
pię­ciu minut stan­dar­do­wych.


– Nic na to nie pora­dzę, kapi­ta­nie. W zaist­nia­łej sytu­acji pomoc jest
nie­moż­liwa.


– Dla floty Rze­czy­po­spo­li­tej Prze­strzen­nej nie ma rze­czy nie­moż­li­wych!


– Ma pan rację. Nie­za­prze­czal­nie. Ale to, z czym tutaj mamy do
czy­nie­nia, nie leży już w gestii floty. Przy­kro mi. Za pięć minut część
rufowa pań­skiego statku znaj­dzie się w polu raże­nia Cer­bera oraz co
gor­sza, w stre­fie przy­cią­ga­nia pla­nety. Gdy­bym nawet zdo­łał w tym cza­sie
uzy­skać z dowódz­twa sek­tora kody dez­ak­ty­wu­jące sieć obrony sate­li­tar­nej,
po uwol­nie­niu ładowni i tak spa­dłyby one na powierzch­nię Nowego Raju
bądź spło­nęły w atmos­fe­rze.


– Pań­skie myśliwce mogłyby je odho­lo­wać!


– Moje myśliwce dolecą do waszej pozy­cji dopiero za szes­na­ście minut
stan­dar­do­wych. – To nie była zwy­kła wymówka. Nawet naj­szyb­sze maszyny
potrze­bo­wały ponad kwa­dransa, żeby dotrzeć na miej­sce kata­strofy. – A gdzie czas na wła­ściwą akcję i doko­wa­nie? Z pań­skich ludzi tak czy owak
zostaną tylko skwarki.


– Rozu­miem… – Kraw­czyk odwró­cił się od kamer, by nie dostrze­gli jego łez
– rozu­miem, że odma­wia pan udzie­le­nia nam pomocy.


– Niczego nie odma­wiam i pro­szę to zapro­to­ko­ło­wać. Każda kap­suła, która
zosta­nie odpa­lona w ciągu naj­bliż­szych sze­ściu minut, zosta­nie pod­jęta i prze­trans­por­to­wana na pokład Nie­zwy­cię­żo­nego. Tylko tyle mogę dla pana
zro­bić.


– A co z tam­tymi? – zapy­tał łamią­cym się gło­sem Kraw­czyk.


– Na to pyta­nie musi pan sobie odpo­wie­dzieć sam, kapi­ta­nie.


Dowódca Lecha ponow­nie się odwró­cił. Patrzył przez dłuż­szą chwilę
wprost w obiek­tywy kamer. Mię­śnie na obrzę­kłych policz­kach drgały mu
ryt­micz­nie pod pobie­lałą skórą. Wresz­cie wyce­dził przez zaci­śnięte zęby:


– Opu­ścić okręt. Goran, odpal wszyst­kie dostępne ładow­nie. Zarzą­dzam
ewa­ku­ację.


Połą­cze­nie zostało prze­rwane. Zwie­bel­lus odprę­żył się i wypro­sto­wał w fotelu.


– Panie koman­do­rze… – zaczął nie­śmiało porucz­nik.


– Słu­cham, Rober­cie?


– W bez­po­śred­nim sąsiedz­twie miej­sca kata­strofy znaj­duje się osiem­na­ście
jed­no­stek. Nie­które mają wła­sne holow­niki i trans­por­tery. Dla­czego nie…


– Bo to kon­ku­ren­cja – prze­rwał mu Zwie­bel­lus – a kon­ku­renci, synku, są
jak hieny… Tam, w dole, cze­kają na nich miliardy i mogę iść o zakład, że
na więk­szo­ści tych jed­no­stek w tej chwili strze­lają korki od szam­pana.


Obraz na moni­to­rach zmie­nił się, znów uka­zu­jąc kadłub uszko­dzo­nego
trans­por­towca. Od podłuż­nego rdze­nia przy dzio­bie zaczęły się odry­wać
pierw­sze kap­suły. Jedy­nie rufowa część pozo­stała mar­twa. Do uak­tyw­nie­nia
Cer­bera pozo­stały nie­spełna trzy minuty.


– Do zoba­cze­nia w pie­kle… – mruk­nął koman­dor na tyle cicho, by nie
dosły­szał go sto­jący obok ofi­cer.
  
Dwa


 


– Dwie minuty do wej­ścia w strefę raże­nia – zamel­do­wał kon­fi­den­cjo­nal­nym
tonem Raoul „Doom” Domin­guez, tylko na moment odry­wa­jąc wzrok od
moni­tora.


Uśmiech­nął się i odsło­nił przy tym dwa równe rzędy bie­lut­kich zębów,
kon­tra­stu­ją­cych sil­nie z jego mocno opa­loną twa­rzą o ostrych laty­no­skich
rysach. Chwa­lił się, że jest w pro­stej linii potom­kiem Majów, ale
wszy­scy w oddziale wie­dzieli, że uro­dził się nie­ślub­nym dziec­kiem
Mety­ski i Hisz­pana, wła­ści­ciela fabryki tek­styl­nej, u któ­rego kobieta
pra­co­wała jako poko­jówka. Po nim to wła­śnie Raoul odzie­dzi­czył
tem­pe­ra­ment i wydatny nos, będący ponoć dowo­dem na koli­ga­cję z Majami.
Chłopcy omi­jali temat pocho­dze­nia Dooma, odkąd pewien śmia­łek, który
nie­opatrz­nie o tym wspo­mniał w jego obec­no­ści, spę­dził ostat­nie sekundy
życia, podzi­wia­jąc wła­sny język zwi­sa­jący w for­mie sycy­lij­skiego
kra­wata.


– No, dziew­czynki, czas posa­dzić dup­ska na fotele. – Dante, zwa­li­sty,
pra­wie dwu­me­trowy blon­dyn o kwa­dra­to­wej szczęce i mię­śniach kul­tu­ry­sty,
odło­żył ostatni pul­sar na ste­laż i zabez­pie­czył broń przed wypad­nię­ciem.


Był tu sze­fem, nie­kwe­stio­no­wa­nym przy­wódcą Legii Prze­strzen­nej, którą
stwo­rzył przed sze­ściu laty. Żaden z człon­ków oddziału nie sta­rał się
poznać szcze­gó­łów jego zagma­twa­nej prze­szło­ści. Wie­dzieli tylko, że Pat
Dante jest odmro­żeń­cem, wete­ra­nem co naj­mniej dzie­wię­ciu kam­pa­nii, oraz
że jako jeden z nie­wielu wró­cił z wojny kolo­nial­nej na wła­snych nogach i z obiema rękami. Co do tych rąk wła­śnie krą­żyły pewne pogło­ski… Cza­sami
nawet legio­ni­ści śmiali się za jego ple­cami, nazy­wa­jąc go cybor­giem.
Sły­szał parę razy to prze­zwi­sko, ale nie reago­wał. Gene­tyczne i chi­rur­giczne ulep­sze­nia, doko­ny­wane w jed­nost­kach spe­cjal­nych floty, dla
nikogo nie były tajem­nicą, ale choć Dante ofi­cjal­nie się przy­zna­wał do
wzmoc­nio­nych węglo­wymi włók­nami ścię­gien, chłopcy z oddziału wie­dzieli
swoje.


Jajo­wata kabina prze­cią­że­niowa orbi­tera znaj­do­wała się dosłow­nie o kilka
kro­ków od zbro­jowni. Otwarty na oścież podłużny właz zapra­szał do
mrocz­nego wnę­trza. Dante oparł się o koł­nierz śluzy i wska­zał pal­cem do
środka.


– Macie dwa­dzie­ścia sekund na zaję­cie miejsc – powie­dział.


Rzu­cili się do wąskiego otworu jak wygłod­niałe psy. Nie dla­tego, że bali
się kary. W końcu każdy z nich był naprawdę twar­dym sukin­sy­nem i prze­szedł nie­jedno, zanim tra­fił do Legii Prze­strzen­nej. Nie chcieli być
ostatni i tyle.


– Rewol­wer, ty zaj­miesz się łącz­no­ścią z pozo­sta­łymi gru­pami pod­czas
prze­lotu – rzu­cił Dante do szczu­płego szpa­ko­wa­tego męż­czy­zny, który kląc
siar­czy­ście, maso­wał sobie goleń. – I na przy­szłość uwa­żaj na ranty, bo
kie­dyś poła­miesz sobie te szla­chec­kie nóżki.


– Spoko majo­nez, patron – odparł Andrzej Ter­re­ine, zwany „Rewol­we­rem”
nie bez racji. Jego zami­ło­wa­nie do archa­icz­nej broni pal­nej znane było
nie tylko w krę­gach najem­ni­ków.


Podobno pocho­dził z ary­sto­kra­tycz­nej rodziny. Potra­fił się zacho­wać przy
stole i miał gadane jak mało który z chło­pa­ków. Zawsze wyry­wał
naj­ład­niej­sze dziew­czyny, co przy­spa­rzało mu wię­cej kło­potu niż
przy­jem­no­ści, bo bić się tak dobrze, jak mówić, nie potra­fił. Za to
strze­lał, jakby uro­dził się z bro­nią w dłoni. Nawet po nie­złej impre­zie
był w sta­nie wypa­lić lase­rem śmieszka na tar­czy odda­lo­nej o sto
pięć­dzie­siąt metrów. I to bez lunety. A jego popi­so­wym nume­rem było
odstrze­li­wa­nie kap­sli z bute­lek…


– A ty, Adolf – te słowa Dante skie­ro­wał do czar­nego jak smoła
niedź­wie­dzio­wa­tego Bra­zy­lij­czyka – dopil­nu­jesz z Ragna­ro­kiem, żeby cały
sprzęt został dokład­nie przy­mo­co­wany. Nie mam zamiaru zeskro­by­wać
czy­je­goś mózgu z butów zaraz po wylą­do­wa­niu. O ile w tych pustych łbach
macie jesz­cze jakieś mózgi!


– Się wie, chefe – zni­ka­jąc we wła­zie, mruk­nął zwa­li­sty Murzyn, budową
ciała nie ustę­pu­jący dowódcy. O ile jed­nak fizycz­nie wyglą­dał na
rów­no­rzęd­nego part­nera Dan­tego, o tyle ich inte­lekty nie mogły się ze
sobą rów­nać. Adolf nie był ogra­ni­czony, ale wycho­wany na far­mie gdzieś w ama­zoń­skiej dżun­gli po pro­stu nie miał oka­zji, by opa­no­wać sztukę
abs­trak­cyj­nego myśle­nia bądź pla­no­wa­nia. Za to w wieku czter­na­stu lat
roz­po­czął karierę mili­tarną w oddzia­łach par­ty­zantki miej­skiej na
bez­kre­snych przed­mie­ściach trzy­dzie­sto­mi­lio­no­wej metro­po­lii, zna­nej
ongiś jako Saő Paulo. Jego pełne nazwi­sko, które zawsze wymie­niał z wiel­kim namasz­cze­niem, brzmiało: Adolf Napo­leon Hitler Gutie­rez i było
przy­czyną więk­szo­ści jego kło­po­tów. Wystar­czyło, że je wymie­nił…


Matka Adolfa, skromna wie­śniaczka z dorze­cza Rio Heron, zgod­nie z ple­mienną tra­dy­cją chciała nadać swo­jemu pier­wo­rod­nemu synowi imiona
wiel­kich bia­łych ludzi. We wsi było już jed­nak trzech Jesu­sów i co
naj­mniej po jed­nym zna­nym świę­tym bądź filo­zo­fie. Nie­pi­śmienna kobieta
pew­nego dnia odkryła książkę, którą zosta­wił po sobie lekarz opie­ku­jący
się okre­sowo miesz­kań­cami dorze­cza. Zna­la­zła w niej zdję­cia bia­łych
męż­czyzn w pięk­nych mun­du­rach i histo­rycz­nych stro­jach. Wio­skowy skryba
odszy­fro­wał nic nie mówiące ludziom nazwi­ska, a Lucia wybrała kilka, by
wyróż­nić syna. I cokol­wiek o jej pomy­śle sądzić, wyróż­niła.


– Sześć­dzie­siąt sekund – zamel­do­wał tym­cza­sem Doom.


Dante rozej­rzał się po kabi­nie, spraw­dza­jąc po raz ostatni, czy wszystko
znaj­duje się na swoim miej­scu i jest dobrze przy­mo­co­wane. Nie zna­lazł
żad­nego przed­miotu, który umknął jego uwa­dze przy poprzed­niej kon­troli.
Chwy­cił za rant włazu i wsu­nął się płyn­nym ruchem do środka.


Ragna­rok, ostatni z najem­ni­ków obec­nych na pokła­dzie – zwa­li­sty blon­dyn
o rysach czy­stego nor­dyka, dłu­giej, acz dobrze utrzy­ma­nej bro­dzie i war­ko­czy­kach zaple­cio­nych za uszami – już od dawna sie­dział we wnę­trzu
komory. Dziw­nym tra­fem umiał dosko­nale wyczuć moment i wyko­nać roz­kaz
Dan­tego, zanim inni zorien­to­wali się w inten­cjach szefa. Dołą­czył do
nich pod­czas jed­nej akcji w kolo­niach. Był miej­sco­wym admi­ni­stra­to­rem.
Chyba go ta robota znu­żyła, sta­nął bowiem po stro­nie oddziału najem­ni­ków
pacy­fi­ku­ją­cych zbun­to­wane kopal­nie i z nie­od­łącz­nym pamiąt­ko­wym
dwu­ręcz­nym topo­rem ter­micz­nym w dłoni pomógł ludziom Dan­tego opu­ścić
plą­ta­ninę pod­ziem­nych kory­ta­rzy, w które zostali zapę­dzeni przez
prze­ciw­nika. Z roz­wia­nymi wło­sami, roz­grza­nym do bia­ło­ści ostrzem
lase­ro­wego topora i dzi­kim wzro­kiem wyglą­dał jak naj­praw­dziw­szy wiking.
Jego nazwi­ska nikt nie potra­fił zapa­mię­tać ani tym bar­dziej popraw­nie
wymó­wić. Dla­tego nazwali go Ragna­rok, od wyda­rze­nia z nor­dyc­kiej
mito­lo­gii, o któ­rym tak lubił opo­wia­dać po kilku piwach.


Czwórka najem­ni­ków sta­no­wiła zgrany zespół, jeden z czte­rech, na jakie
Dante podzie­lił oddział. Każdy miał swoją rolę do ode­gra­nia w akcji.
Wszy­scy dosko­nale wie­dzieli, kto z nich ile potrafi i co jest wart. W warun­kach bojo­wych poro­zu­mie­wali się nie­mal bez słów. Jak pił­ka­rze
potra­fili prze­pro­wa­dzić skom­pli­ko­wane manewry, zgry­wa­jąc je w cza­sie do
ułam­ków sekund. Mieli też nie­złomną zasadę. Ni­gdy nie brali ze sobą na
robotę obcych. Zwłasz­cza cywili.


Aż do tej pory…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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